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    eszcze jedno okrążenie! – zawołała Jinny Manders.


    Shanti, kasztanowa arabska klacz, niecierpliwie bryknęła. Białe pęciny błysnęły wpowietrzu, aczerwonozłota sierść zalśniła wprzyćmionym świetle zapadającego wieczoru. Podmuchy wiatru znad morza rozwiewały rude włosy dziewczynki oraz grzywę iogon klaczy.


    –Nie zapóźno? – wyraziła wątpliwość Sue Horton. – Mama wkońcu zacznie się omnie martwić.


    Zerknęła przez ramię wkierunku żółtego namiotu, który państwo Horton rozbili nałące nad zatoką. Sue wraz zrodzicami biwakowała przez całe lato wFinmory. Wostatniej chwili przed wyjazdem nawakacje udało im się wypożyczyć przyczepę dla koni izabrać zesobą Pippena, srokatego kucyka Sue, który stał teraz naszeroko rozstawionych nogach izdezaprobatą przyglądał się wybrykom arabskiej klaczy. Dziewczynka dosiadająca kucyka była tak samo jak on krępa isolidnie zbudowana. Miała krótkie brązowe włosy, orzechowe oczy ipoczciwy wyraz twarzy. Obie zJinny miały podwanaście lat.


    –Skakałyście już pełne cztery rundy – przypomniała Sue. – Zamęczysz ją.


    –Takie niziutkie przeszkody nie są wstanie jej zmęczyć – stwierdziła stanowczo Jinny izanim Sue zdążyła wysunąć kolejny rozsądny argument, poluzowała wodze, ścisnęła boki klaczy nogami ipogalopowała wkierunku pierwszej przeszkody.


    Wpowietrzu zabrzmiał tętent kopyt. Shanti odbiła się odziemi kilka jardów przed pierwszym płotkiem iposzybowała nad nim, tworząc wpowietrzu wdzięczny łuk. Jinny siedziała pewnie wsiodle, roześmiana oducha doucha, podczas gdy klacz pogalopowała wzdłuż pola iprzeskoczyła przez następną przeszkodę, zbudowaną zżerdzi zestarej zagrody dla owiec, oraz kolejną, składającą się zdwóch okrągłych bali słomy.


    Shanti pędziła szybciej niż kiedykolwiek. Powietrze osuszyło łzawiące oczy Jinny idziewczynka śmiała się wgłos. Mogłaby tak galopować iskakać wnieskończoność, żadne inne zajęcie nie mogło się ztym równać.


    Ostatnią zpięciu przeszkód stanowiły poustawiane jedna nadrugiej drewniane skrzynki. Shanti pędziła zbyt szybko, byprawidłowo wybrać odpowiedni moment odbicia, aJinny wrzeczywistości nie miała wielkiego pojęcia oskakaniu. Zwykle poprostu siedziała spokojnie wsiodle, aShanti udawało się przeskoczyć każdą przeszkodę. Tym razem jednak klacz zbyt wcześnie odbiła się odziemi. Przednimi kopytami strąciła najwyżej ustawioną skrzynkę irzuciła się wpanice dogalopu wokół wybiegu.


    Jinny udało się odzyskać nad nią kontrolę dopiero poczterech okrążeniach.


    –No, teraz chyba już naprawdę wystarczy – zauważyła Sue, kiedy Jinny podjechała stępem domiejsca, wktórym stał Pippen. – Mówiłam ci, żejest już zmęczona.


    –Zmęczona?! – wykrzyknęła Jinny. – Shanti mogłaby skakać całą noc. To wszystko przez te przeszkody. Gdybyśmy miały takie zprawdziwego zdarzenia...


    –Gdyby ostatnia przeszkoda była naprawdę stabilna, Shanti jak nic przewróciłaby się. Ijeszcze ta prędkość! Czysta głupota. Nie powinnaś pozwalać jej tak się rozpędzać.


    –Lubię, gdy biegnie szybko – odparowała Jinny zirytacją.


    Pojawienie się Sue iPippena było niewątpliwie najcudowniejszą rzeczą, jaka mogła przydarzyć się Jinny tego lata, tym bardziej, żeto właśnie Sue pożyczyła Jinny siodło, jednak czasami przyjaciółka skutecznie potrafiła zepsuć jej humor.


    Czasem jest gorsza niż Petra, myślała Jinny. Tak jakby jednej starszej siostry było mało, westchnęła.


    –Ja już wracam – oświadczyła Sue.


    Jinny niechętnie poszła wjej ślady.


    –Jutro mogłybyśmy zbudować prawdziwy tor przeszkód – zaproponowała.


    –Nie ma sprawy – zgodziła się ochoczo Sue, aJinny zawstydziła się wduchu, żechoć przez krótką chwilę porównała przyjaciółkę doswojej starszej siostry.


    –Dozobaczenia jutro rano odziesiątej! – zawołała, gdy Sue zabrała Pippena donamiotu, żeby go nakarmić przed zaprowadzeniem nanoc dozagrody pana MacKenzie.


    Jinny pojechała naprzełaj przez pola doFinmory. Arabska klacz biegła kłusem, wciąż podekscytowana niedawnym galopem. Strzygła cochwilę uszami irozglądała się powrzosowisku, które wzapadającym mroku letniego wieczoru rozciągało się ażpohoryzont.


    Światła woknach domu zFinmory można było dostrzec już zdaleka.


    Dom, pomyślała Jinny, odczuwając przyjemny dreszcz namyśl, żenie musi wracać dociasnej klitki wzatłoczonym mieście Stopton, wktórym rodzina Mandersów mieszkała jeszcze rok temu. Teraz osiedli napółnocy Szkocji, wdomu zszarego kamienia, stojącym nawrzosowiskach, pomiędzy górami izatoką. Jedynym domostwem, które znajdowało się wzasięgu wzroku, było gospodarstwo pana MacKenzie, azanim przez kilka mil rozciągały się wrzosowiska ażdowioski Glenbost. Jinny uwielbiała to miejsce – jego przestrzeń, ciszę iwszechogarniające poczucie wolności.


    Pan Manders pracował wStopton jako kurator sądowy. Teraz zajmował się garncarstwem isprzedawał swoje wyroby wnależącym doNelly Storr sklepie zrękodziełem wInverburgu. Tata Jinny był również autorem książki ożyciu swoich podopiecznych, żyjących wslumsach naulicach Stopton. No, prawie autorem, Jinny poprawiła się wmyślach. Chociaż książka już powstała, wydawnictwo, doktórego ojciec wysłał rękopis, nie było zainteresowane publikacją. Redaktor obiecał jednak, żeprzekaże tekst doinnego wydawnictwa. Narazie jednak nie odezwał się doojca nikt zainteresowany wydaniem jego książki.


    Petra, starsza siostra Jinny, miała piętnaście lat. Jinny wiedziała doskonale, żegdy wróci dodomu, zastanie Petrę przy pianinie, ćwiczącą utwory doegzaminu zmuzyki. Jinny bez trudu potrafiła sobie wyobrazić wyprostowaną sylwetkę starszej siostry, jak zawsze nienagannie ubranej iuczesanej. Każdy dźwięk, który wyjdzie spod jej palców, będzie dokładny ibezbłędny, tak jak isama Petra.


    To niemożliwe, żebyśmy były spokrewnione, myślała Jinny. Ktoś chyba musiał mnie podmienić przy urodzeniu. Dobrze, żeprzynajmniej nie będę musiała chodzić dotej samej szkoły iwciąż słuchać otym, jaką mam wspaniałą starszą siostrę.


    Dotej pory Jinny uczęszczała dowiejskiej szkoły wGlenbost. Razem zMikiem, swoim dziesięcioletnim bratem, dojeżdżali tam codziennie naJeżynku iKuksańcu – kucykach pożyczonych zestadniny panny Tuke, natomiast Petra chodziła doszkoły zinternatem wDuninver. Wewrześniu Petra miała wrócić doszkoły wDuninver, aJinny zacząć dojeżdżać autobusem donowego gimnazjum wInverburgu. Nawieść otym, żewInverburgu powstanie nowa szkoła, Jinny nie posiadała się zradości. Nie potrafiła sobie wyobrazić, żemogłaby zostawiać Shanti naprawie cały tydzień imieszkać winternacie wDuninver.


    –Musiałabym wtedy rzucić szkołę, ot co– powiedziała nagłos, poklepując klacz poszyi. – Nie dałabym rady widywać się ztobą tylko wweekendy.


    Shanti zastrzygła uszami nadźwięk głosu dziewczynki iprychnęła wodpowiedzi.


    Jinny poczuła, jak wypełnia ją ciepłe isłodkie uczucie przywiązania idumy. Kiedyś klacz nosiła imię „Yasmin, koń zabójca”, atreser smagał ją batem nacyrkowej arenie. Jinny uratowała ją ioswoiła.


    –Ateraz jeszcze nauczyłaś się skakać – pochwaliła ją Jinny. – Zobaczysz, jak dobrze będzie się nam trenowało.


    Jinny doskonale zdawała sobie sprawę, żedla Sue trenowanie konia polegało nazupełnie czym innym. Sue jednak miała doświadczenie jedynie zPippenem inie znała tego uczucia, gdy koń skacze tak, jakby uboków wyrosły mu skrzydła. Nie znała tego obezwładniającego pragnienia, byskakać szybciej iwyżej inigdy nie mieć dosyć.


    Jinny wjechała napodwórze iskierowała się dostajni. Niegdyś zniszczone zabudowania gospodarcze zmieniły się wstajnię zprawdziwego zdarzenia, zoddzielnym pomieszczeniem napaszę isprzęt, dwoma zagrodami dla Jeżynka iKuksańca iwydzielonym boksem dla Shanti.


    Wśrodku czekał już nadziewczynkę Mike.


    –Gdzie byłaś tak długo? – zapytał, otwierając jej drzwi doboksu. – Wyglądają cię już odpodwieczorku.


    Mike miał krótkie, kręcone włosy, podobne dowłosów Petry, oraz brązowe oczy, aJinny zanim przepadała. Często myślała, żezaprzyjaźniłaby się znim nawet wtedy, gdyby nie byli spokrewnieni. Był doskonałym towarzyszem zabaw inigdy nie miewał humorów.


    –Kto? – zapytała Jinny, zdejmując Shanti uprząż.


    –Dwoje ludzi – wyjaśnił Mike. – Przyjechali specjalnie, żeby się ztobą zobaczyć, więc mogłabyś się trochę sprężyć.


    –Kto to taki? – chciała wiedzieć Jinny, ale Mike’a już nie było. No cóż, ktokolwiek to jest, będzie musiał poczekać, ażskończę oporządzać Shanti, pomyślała.


    Nasypała klaczy owsa ikarmy, poczekała, ażShanti zje wszystko doostatniego ziarenka, poczym założyła jej kantar iwyprowadziła napastwisko.


    Kuksaniec iJeżynek wróciły napoczątku wakacji dostadniny panny Tuke, więc Shanti miała cały padok dla siebie. Jinny chciała, żeby Pippen mógł paść się razem zjej klaczą, jednak pan MacKenzie stwierdził, żeMandersowie powinni pozwolić trawie odrosnąć przed jesienią, aPippen może korzystać zjego łąki.


    –Wydaje mi się, żeHortonowie płacą panu MacKenzie zawypas – przypuszczał pan Manders. Jinny uważała, żeto wysoce prawdopodobne.


    Shanti poczekała, ażJinny dajej, jak cowieczór, kostkę cukru, apotem pobiegła napadok. Przez chwilę tarzała się wtrawie, pochwili skoczyła narówne nogi izaczęła skubać zielone źdźbła. Jinny oparła się obramę, wpatrzona wswoją klacz izasłuchana wodgłos fal rozbijających się oplażę wzatoce.


    –Dobranoc, koniku – szepnęła ipowoli powlokła się dodomu. Szła tyłem ażdomomentu, wktórym Shanti była już tylko niewyraźną sylwetką natle szarego nieba.


    Jacyś ludzie namnie czekają, przypomniała sobie nagle, więc obróciła się ipobiegła. Wyobraziła sobie, żeczekają nanią selekcjonerzy dokrajowej reprezentacji wzawodach konnych.


    –Oczywiście zdajemy sobie sprawę, żenie jesteś jeszcze całkiem gotowa, ale zawsze szukamy obiecujących zawodników, żeby wspomóc ich wtreningach, zanim będą mogli wziąć udział wigrzyskach. Nie możemy ci zagwarantować miejsca wdrużynie, ale widzieliśmy twojego konia iwydaje nam się, żemacie dużą szansę.


    Widok nieznajomego land rovera zaparkowanego pod domem wyrwał Jinny zeświata fantazji. Najwyraźniej ktoś rzeczywiście nanią czekał. Wcześniej była raczej skłonna uwierzyć, żeMike sobie zniej żartuje, byle tylko się pospieszyła izdążyła pomóc mu sprzątnąć pokolacji.


    Przez otwarte okno dobiegał głośny, kobiecy głos.


    –Te wykopaliska wSzkocji to ciekawa sprawa, chociaż kiedy jeszcze żył Terry, pracowaliśmy przede wszystkim wEgipcie.


    Jinny nie znała tego głosu inie miała pojęcia, kto chciałby się znią zobaczyć. Ostrożnie obeszła dom dokoła iweszła dośrodka przez tylne drzwi.


    Przy zlewie wkuchni stał Ken, zajęty myciem kamieni, które znalazł naplaży. Ułożył je nadnie zlewu iprzyglądał im się wskupieniu.


    Ken Dawson mieszkał zrodziną Mandersów. Pracował razem zpanem Mandersem jako garncarz iuprawiał warzywa wprzydomowym ogródku, który sam założył. Wciąż powtarzał, żenie widzi sensu wzabijaniu innych żywych stworzeń, skoro można się wyżywić plonami ziemi.


    Irzeczywiście, pod czujnym okiem Kena ogród zapewniał im wystarczającą ilość warzyw iowoców.


    Ken miał osiemnaście lat. Był wysokim, szczupłym chłopcem zdługimi włosami wkolorze dojrzałej słomy. Wogorzałej odwiatru twarzy błyszczały zielone oczy, wktórych zawsze gościł niczym niezmącony spokój. To właśnie Ken uratował kiedyś Jinny życie ipomógł jej ocalić Shanti.


    Pan Manders sprawował niegdyś nad nim nadzór kuratorski, potym, jak chłopiec został oskarżony oudział wewłamaniu. Gdy okres nadzoru dobiegł końca, Ken powiedział opiekunowi, żenie miał ztym przestępstwem nic wspólnego. Pan Manders zapewnił go wtedy, żeani przez chwilę wto nie wątpił.


    Niedługo poprzeprowadzce Mandersów doFinmory, Ken zjawił się razem zKellym, burym psem obursztynowych oczach, izaproponował pomoc. Teraz wszyscy traktowali go jak członka rodziny. Całe szczęście, żenas odnalazł, myślała często Jinny. Rodzice Kena nie chcieli mieć znim nic wspólnego. Comiesiąc przysyłali mu czek zapośrednictwem banku. „Dbają, żebym nie umarł zgłodu”, kpił chłopiec.


    –Kto przyjechał? – zapytała Jinny ipodeszła doumywalki, żeby zobaczyć jego cenne znaleziska.


    Ken podał jej ostrożnie jeden zkamieni.


    –To krzemień – wyjaśnił. – Jeśli się dobrze przyjrzysz, zobaczysz miejsce, wktórym odłupano kawałek, żeby uzyskać ostrą krawędź. Pomyśl, trzymasz wręku okaz, który może pochodzić nawet zery kamienia łupanego.


    –Wydawało mi się, żesłyszę twój głos! – wykrzyknęła mama Jinny, wpadając dokuchni. – Gdzieś ty się podziewała?


    Jinny oddała krzemień przyjacielowi. Ton głosu mamy sugerował, żestało się coś niesłychanie ważnego.


    –Ćwiczyłam zShanti skoki przez przeszkody – odparła, aKen odwrócił się donich plecami, całą swoją uwagę poświęcając znalezionym naplaży kamieniom.


    –Całe popołudnie iwieczór? – zapytała mama zosłupieniem.


    –No... tak, mniej więcej – wymamrotała Jinny, usiłując sobie przypomnieć, czym jeszcze mogła się wtym czasie zajmować.


    Mama jednak nie wydawała się tak naprawdę zainteresowana odpowiedzią.


    –Biegnij nagórę inatychmiast sprzątnij swój pokój. Zostawiłaś straszny bałagan.


    –Teraz? – zapytała osłupiała Jinny. Napodłodze wjej sypialni walały się porozrzucane ubrania, książki, tubki farb iluźne kartki papieru, nie zdziwiło jej zatem samo polecenie, jednak nie bardzo rozumiała, dlaczego mamie tak bardzo zależy, byzrobiła to natychmiast.


    –Pospiesz się! Kilka godzin temu przyjechała para archeologów, którzy chcą obejrzeć malowidło naścianie wtwoim pokoju. Całe szczęście, miałam natyle zdrowego rozsądku, żetam zajrzałam, zanim zaprowadziłam ich nagórę. Nie dasię wejść dośrodka, Jinny. Aponieważ nie mam najmniejszego zamiaru sprzątać zaciebie, powiedziałam im, żemuszą niestety poczekać, ażwrócisz. Pijemy właśnie czwartą kawę, więc naprawdę mogłabyś się już pospieszyć.


    –Naprawdę nie rozumiem, dlaczego muszą koniecznie oglądać akurat mój pokój – marudziła Jinny.


    –Bez dyskusji – ucięła mama tonem, który wykluczał jakiekolwiek negocjacje.


    Jinny wbiegła szerokimi schodami napiętro ipognała korytarzem dostromych drabiniastych schodków, prowadzących dojej sypialni napoddaszu.


    Odpierwszej chwili, kiedy ujrzała ten pokój, wiedziała, żeto właśnie wnim chce zamieszkać. Składał się zdwóch pomieszczeń rozdzielonych dużym łukiem. Przez okno zlewej strony widać było zarośnięty ogród, pastwisko dla koni, awoddali zatokę imorze. Każdego ranka, tuż poprzebudzeniu, Jinny wychylała się przez parapet iwołała Shanti, aklacz unosiła głowę irżała wodpowiedzi. Okno naprzeciwległej ścianie wychodziło nawrzosowiska imajaczące woddali wysokie, strome skały. To właśnie tę część pokoju zdobiło ścienne malowidło, które chcieli obejrzeć archeolodzy. Czerwony rumak ozłotych oczach biegł galopem pośród gęstwiny zielonych gałęzi obsypanych białymi kwiatami prosto napatrzącego.


    Tego dnia pokój wyglądał jeszcze gorzej niż zwykle, więc Jinny nie dziwiła się wzburzeniu mamy.


    Zgarnęła naręcza ubrań iupchnęła je wszufladach; porozrzucane książki ułożyła wjeden stos; kredki, flamastry ifarby powkładała dopudełek ipozbierała luźne kartki, którymi usiana była cała podłoga. Naścianach pokoju również wisiało mnóstwo prac Jinny, malowanych farbami, ale też szkiców, rysunków ikolaży. Większość znich przedstawiała Shanti lub zwierzęta, które Jinny obserwowała nawrzosowiskach: jelenie, lisy, orły oraz owady, które cicho wiodły swoje potajemne życie tuż pod nosem ślepych naotaczającą ich rzeczywistość ludzi.


    Jinny nagle zatrzymała się wpół gestu, gdy dotarło doniej, żenieznajomi archeolodzy zobaczą jej prace naścianach. Nikomu nie lubiła ich pokazywać. Miała wielką ochotę zejść nadół iogłosić, żesypialnia to jej prywatne królestwo inikogo niestety nie może tam wpuścić, kiedy dobiegł ją donośny głos mamy.


    –Jinny, jesteś gotowa? Możemy już wejść?


    Jinny wepchnęła ostatni plik rysunków pod łóżko, podniosła jeszcze leżącą napodłodze skarpetkę, schowała ją pod kołdrę iszybko rozejrzała się wokół. Stan pokoju pozostawiał jeszcze sporo dożyczenia, ale pobieżne porządki musiały tym razem wystarczyć.


    –Tak, już można! – krzyknęła izaczęła nasłuchiwać coraz głośniejszego odgłosu kroków naschodach.


    Mama weszła pierwsza irozejrzała się szybko, oceniając wzrokiem, naile sprzątanie Jinny odniosło skutek. Tuż zanią pojawiła się wdrzwiach wysoka kobieta wtweedowym kostiumie, grubych pończochach oraz masywnych, sznurowanych butach. Jej pokryta zmarszczkami twarz miała lekko żółtawy odcień, arówno przycięte włosy przyprószyła już siwizna. Zza jej ramienia wyglądał młody, pucołowaty chłopak wokularach zgrubymi szkłami.


    –To jest właśnie Jinny – przedstawiła mama. – Jinny, poznaj panią Horgan.


    –Mów mi Freda – powiedziała stanowczym głosem kobieta iwyciągnęła rękę. Jinny uścisnęła jej dłoń iprzywitała się uprzejmie, ale kobietę pochłonęło już całkowicie malowidło naścianie.


    –Ato jest Roland – ciągnęła dalej pani Manders, ale młody chłopak już podszedł dościany, nie zwracając naJinny najmniejszej uwagi. Przez chwilę wmilczeniu przyglądali się malowidłu, poczym Freda prychnęła zpogardą.


    –Całkowicie bezużyteczne – oznajmiła. – Widać jak nadłoni, żenamalowane wtym wieku. Dość nieudolnie zresztą.


    –Straciliśmy całe popołudnie – zgodził się Roland. – Nie wydaje mi się, bypod spodem był oryginał – stwierdził idla pewności podrapał paznokciem warstwę farby.


    –No cóż, mnie się podoba – odezwała się Jinny zwidoczną urazą. – Bardzo lubię tego konia.


    Wrzeczywistości, choć nigdy nikomu otym nie mówiła, ścienne malowidło napełniało ją obawą. Emanowała zniego tajemnicza moc. Kiedy Shanti przebywała jeszcze wcyrku, Jinny pewnego dnia namalowała klacz galopującą powrzosowiskach iprzypięła rysunek dościany naprzeciw malowidła. Niedługo potem jej marzenie stało się rzeczywistością iShanti przybyła doFinmory. Jinny oczywiście nie wierzyła, żeCzerwony Koń mógł mieć coś wspólnego zuwolnieniem Shanti zniewoli, ale pewnych rzeczy nigdy nie można było być stuprocentowo pewnym.


    –Poza tym to mój pokój – dodała, jakby ten fakt przesądzał sprawę.


    –Jinny... – mama upomniała ją surowo.


    –Nie bierz tego dosiebie. Jestem przekonana, żebardzo lubisz swoje malowidło, ale my poprostu szukamy czegoś innego. Poszukujemy śladów staroceltyckiego kultu koni, który, jak podejrzewamy, był bardzo popularny natym obszarze. Celtowie wiele zwierząt uważali zaświęte – konie, jelenie, psy, dziki iwiele innych gatunków ma wmitologii celtyckiej swoje miejsce. Prowadzimy teraz wykopaliska wBrachan, gdzie istniała osada celtycka. To jakieś dwanaście mil stąd. Jeden ztamtejszych mieszkańców opowiedział nam oprzedstawiającym konia malowidle wdomu wFinmory. Odrazu nas to zainteresowało, ponieważ pewne wzmianki oFinmory pojawiały się już wcześniej. Może kiedyś itu przyjedziemy, kto wie? Tutaj też żyli Celtowie. No więc pofatygowaliśmy się, żeby obejrzeć to malowidło. Dziękujemy, żezgodziłaś się nam je pokazać, ale to nie tego szukamy.


    –Naczym polegał kult koni? – zainteresowała się Jinny.


    –Celtowie czcili Matkę Naturę, która między innymi przybierała postać bogini Epony, otaczającej opieką konie iźrebięta. Nie tak dawno temu, napoczątku stulecia, wpobliżu naszego wykopaliska znaleziono figurkę bogini Epony. Trafił nanią jeden ztak zwanych podróżników czy też wędrowców – to taki stary, koczowniczy lud Szkocji, który prowadzi podobny tryb życia coCyganie. Znalazca przekazał figurkę domuzeum wInverburgu. Tam znajduje się dodziś. Cozamarnotrawstwo! Eksponat tej rangi powinien już dawno trafić doLondynu.


    –Nigdy nie widziałam tej figurki – powiedziała Jinny. Odwiedziła kiedyś muzeum wInverburgu zwycieczką klasową. – Przygotowywałam kiedyś projekt okoniach, więc przy okazji mojej wizyty wmuzeum pani Broughton nie omieszkałaby mi pokazać Epony.


    –Nie mówiłem omuzeum miejskim. To nie byłoby jeszcze najgorsze. Stary głupiec oddał figurkę kolekcji Wiltona. Nikt nie jest wstanie ich przekonać, żeby się znią rozstali, atam niestety zbiera tylko kurz.


    –Chciałabym ją zobaczyć – mruknęła Jinny. Spodobał jej się kult bogini koni, ajeszcze bardziej bogini pod postacią klaczy, podobnej doShanti.


    –Interesujesz się historią? – zapytała Freda.


    –Interesuje się wszystkim, coma związek zkońmi – wyjaśniła pani Manders.


    –To może nas odwiedzisz wtrakcie którejś zeswoich przejażdżek? Mama opowiadała nam otwojej klaczy.


    –Nie jestem pewna, czy będę miała czas – zawahała się Jinny.


    –Nie obiecam, żewykopiemy kolejną figurkę Epony, ale pokażemy ci wykopaliska.


    –Czy mogę przyjechać zSue? – zapytała Jinny.


    –Dobry pomysł. Przywieziecie zesobą śpiwory, przenocujecie inastępnego dnia pomożecie nam wpracy. Dwa konie mogą przynieść nam szczęście.


    Jinny wahała się.


    –To mogłaby być bardzo ciekawa wycieczka – zachęcała mama.


    Poszerzyłaby moje horyzonty, dodała wmyślach Jinny.


    –Jutro nie bardzo nam pasuje, ale może pojutrze? – zaproponowała Freda, przechodząc dokonkretów. – Twój tata wie, gdzie prowadzimy prace, pokaże wam, którędy jechać.


    –No... – zaczęła niepewnie Jinny, myśląc zżalem oswoich planach zbudowania toru przeszkód zprawdziwego zdarzenia iotym, jak mało już zostało wolnych dni dokońca wakacji, poktórych nastanie szkoła izapewne mnóstwo prac domowych. – No, sama nie wiem...


    Freda jednak już skierowała się dowyjścia, aRonald poszedł wjej ślady.


    –Przepraszamy, żezajęliśmy ci tyle czasu – powiedziała Freda napożegnanie. – Warto jednak sprawdzić każdy trop, prawda?


    Siedząc już zakierownicą land rovera przypomniała sobie jeszcze raz oJinny.


    –Dozobaczenia wsobotę – zawołała, odpalając silnik. – Izabierz zesobą przyjaciółkę.


    –To jeszcze nie jest pewne – tłumaczyła Jinny tacie, gdy wrócili dodomu. – Wspomniała tylko, żemogłybyśmy przyjechać zSue, żeby zobaczyć wykopaliska. Ale nie umówiłyśmy się jakoś konkretnie. Jutro mamy zamiar zbudować tor przeszkód iwszystko zależy odtego, ile czasu nam to zajmie.


    –Zaproponowała, żebyście spędziły tam noc – przypomniała pani Manders. – Myślę, żepowinnyście jechać.


    Pan Manders przyniósł mapę okolicy irozłożył ją nastole.


    –Tutaj mieszkają – pokazał palcem namapie stary budynek szkolny wBrachan. – Atutaj prowadzą wykopaliska.


    –Mogłybyście pojechać przez wrzosowiska. Znasz drogę dojeziora Varrich. Trzeba jechać brzegiem jeziora ażdotąd, apotem skręcić wścieżkę, która biegnie przez wrzosowiska ażdosamego Brachan.


    –No może... – mruknęła Jinny. Zawsze chciała wybrać się naprzejażdżkę dalej niż dotej pory. Zresztą, tam zapewne również znajdą się kamienne murki, przez które będzie mogła skakać zShanti. – Zapytam Sue jutro. Dziś już jest zapóźno, żeby iść doniej donamiotu.


    Leżąc włóżku iczekając nasen, Jinny myślała oskokach. Wgospodarstwie pana MacKenzie, zakomórką nasiano leżała stara, nieużywana oddawna brama. Jinny była niemal pewna, żesąsiad już jej nie będzie potrzebował. Postanowiła, żepójdzie doniego jutro izapyta, czy mogłaby ją zabrać. Wystarczyłoby pomalować ją naczerwono ibiało iwyglądałaby zupełnie jak prawdziwa przeszkoda.


    Jinny przypomniała sobie, żewjednej zksiążek ojeździectwie czytała, jak zbudować prawdziwy konkursowy parkur. Wyskoczyła złóżka ipobiegła dopółki zksiążkami.


    Gdy znalazła tom, którego szukała, oparła się oparapet okna izapatrzyła nawrzosowiska. Szczyty wzgórz odcinały się ciemniejszym odcieniem odgrafitowego nieba. Jinny patrzyła zafascynowana narozciągającą się wokół przestrzeń, oświetloną jedynie światłem księżyca. Przypomniała sobie, jak kiedyś jechała nocą naJeżynku.


    Ciekawe, jakie byto było uczucie, galopować nocą naShanti, zastanowiła się iwyobraziła sobie, jak arabska klacz pędzi przez wrzosowiska, przeskakując bez wysiłku przez napotkane podrodze przeszkody.


    Nagle dziewczynka poczuła zprzedziwnym wewnętrznym przekonaniem, żeoprócz niej wpokoju znajduje się ktoś jeszcze. Obróciła się, gotowa obsztorcować Mike’a zawygłupy, jednak pokój był zupełnie pusty. Jedynie złote oczy namalowanego naprzeciwległej ścianie konia mieniły się wświetle księżyca, skierowane prosto naJinny.


    Dziewczynka przez chwilę zastygła wmiejscu, zaciskając palce nawłasnym ramieniu, poczym wkilku susach pobiegła dołóżka izwinęła się wkłębek pod kołdrą, tak jakby namalowany koń mógł wyskoczyć ześciany ipogalopować prosto nanią, jeśli się wporę nie ukryje przed jego wzrokiem.
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    hanti niecierpliwiła się idrobiła wmiejscu, gdy Jinny usiłowała uspokoić ją natyle, byjej dosiąść.


    –Spokojnie, Shanti, spokojnie. Stój wmiejscu.


    Dziewczynka odbiła się odziemi iwskoczyła sprawnie nagrzbiet klaczy. Chociaż Shanti wierzgnęła irzuciła się doprzodu, Jinny zdążyła już pewnie usiąść.


    –Onie, tak nie możesz się zachowywać – upomniała klacz surowo. – Idź stępem!


    Był wczesny ranek. Jinny nie była pewna, która dokładnie jest godzina, ponieważ – jak zwykle – jej zegarek oraz budzik przestały działać. Zbliżała się chyba pora, kiedy pan MacKenzie kończył dojenie krów, ibył to dobry moment, żeby poprosić go oprzysługę. Później napewno będzie zbyt zajęty.


    Jinny pozwoliła Shanti pobiec kłusem ścieżką prowadzącą dogospodarstwa. Poranne powietrze było świeże irześkie. Wyczuwało się wnim jednak schyłek lata. Nawrzosowiskach zakwitły wrzosy, ajarzębiny uginały się pod ciężarem kiści czerwonych owoców. Liście drzew przebarwiały się już gdzieniegdzie napomarańczowy izłoty kolor.


    –No proszę – przywitał ją pan MacKenzie, wylewając wodę zbaniek namleko, które przed chwilą opłukał. Jinny pogratulowała sobie wduchu doskonałego wyczucia czasu. – Skoro tak wcześnie jesteś już nanogach, coś mi mówi, żeś znowu coś sobie umyśliła. Czego chcesz?


    Pan MacKenzie zapalił fajkę ioparł się odrzwi obory. Najwyraźniej miał ochotę napogawędkę.


    –Och, wybrałam się poprostu naporanną przejażdżkę – odparła Jinny, nie chcąc odrazu wyjawiać celu swego przybycia.


    –To widzę – mruknął pan MacKenzie. – Ostatnimi czasy ciągle ćwiczysz skoki. Niedługo zobaczymy cię wtelewizji. Tyle tylko, żemusisz trochę podwyższyć przeszkody. Ewan przyglądał ci się któregoś dnia istwierdził, żetwój koń nawet ich nie widzi, bosą zaniskie.


    Stary gospodarz zaciągnął się dymem isplunął naziemię, przyglądając się Jinny spod oka.


    –Inawet nie myśl omojej bramie – dodał. – Jest jeszcze całkiem dobra inie dam jej nazmarnowanie.


    –Jakiej bramie?


    –Widziałem, jak kręcisz się zakomórką nasiano. Tylko patrzeć, azaczniesz okręcać mi bramę białymi iczerwonymi wstążkami.


    –Przecież byśmy jej nie zepsuły – stwierdziła Jinny, przyznając tym samym, żeistotnie myślała owykorzystaniu bramy jako przeszkody.


    –Oczywiście, żenie, ato dlatego, żenie będziecie miały okazji. Możecie wziąć sobie płotki postarym kurniku, jeśli chcecie.


    –Jeśli nie rozsypią nam się wrękach, zanim uda się je zabrać – zauważyła Jinny. Nastary kurnik też zdążyła już zwrócić uwagę.


    Pan MacKenzie nie miał ochoty dłużej ciągnąć tematu.


    –No cóż, dzięki izato – powiedziała Jinny. – Chociaż założę się, żeitak ta brama już się panu doniczego nie przyda.


    –Narazie – pożegnał ją pan Mackenzie, nabijając fajkę kolejną porcją tytoniu.


    Jinny dosiadła Shanti ijuż miała odjechać, kiedy pan Mackenzie zatrzymał ją machnięciem dłoni.


    –Czego chciało tych dwoje wczoraj? – zapytał.


    –Nie wie pan? – zapytała zdziwiona Jinny, ponieważ pan MacKenzie tajemniczym sposobem był zawsze doskonale poinformowany owszystkim, codziało się wokolicy.


    –No wiem, żeto ci Anglicy, cokopią wokolicy Brachan. Pytam się, czego szukali wFinmory?


    –Chcieli obejrzeć malowidło naścianie mojej sypialni.


    –No itak właśnie sobie myślałem.


    –Askąd pan onim wie?


    –Bobyłem przy tym, jak je malowano.


    –Pan? – zapytała zaskoczona Jinny.


    –Ano ja – przytaknął pan Mackenzie. – Ipowiem ci jeszcze coś, oczym nikt znich nie ma pojęcia. Powinni szukać kamienia. Chociaż wątpię, czy uda im się go znaleźć.


    –Oczym pan mówi? – dopytywała się zdezorientowana dziewczynka.


    –Tobie wsumie mogę powiedzieć – stwierdził pan MacKenzie. – Kiedy byłem mały, każdej wiosny przybywali doFinmory podróżnicy, żeby odmalować konia. Sylwetka konia była wyryta nakamieniu przy bramie koło waszego domu. Uzupełniali czerwoną farbę, tam gdzie zmyły ją ulewy, imalowali żółte oczy. Moja babcia zabierała mnie, żebym popatrzył. Mówiono oniej, żemiała wsobie krew podróżników, ale nigdy nie dowiedziałem się, jak było naprawdę.


    –Przy naszej bramie nie ma żadnego kamienia – zauważyła Jinny. Zsiadła zkonia, żeby nie uronić ani słowa zopowieści pana MacKenzie. – Czerwony Koń namalowany jest naścianie mojego pokoju, anie nakamieniu.


    –Nie gadaj, tylko słuchaj – upomniał ją pan MacKenzie. – Jeden ztych elegancików, cotu później mieszkali, usunął kamień, żeby założyć rabatki. Mówił, żecałe to malowidło to jakiś pogański nonsens. Kiedy podróżnicy się otym dowiedzieli, przestali przyjeżdżać. Nie widzieliśmy ich tu dobre pięć lat. Potem zjawiła się staruszka zdziewczyną – takim samym rudzielcem jak ty. Przyszły zobaczyć się zmoją babką. Mój ojciec je doniej wpuścił, apochwili zawołały ijego. Miałem wtedy może zedwanaście lat, więc dobrze wszystko pamiętam. Kiedy wyszli, mój ojciec wziął klucze dodomu. Państwo wyjeżdżali zawsze nazimę, więc dom był pusty. Poszedłem razem znimi dotego starego pokoju dla służby napoddaszu. Ileż tam było kurzu ipajęczyn! Starucha oczyściła ścianę, apotem usiadła wtym kurzu izaczęła swoje modły, adziewczyna malowała konia, takiego samego, jak wcześniej nakamieniu.


    –Ale dlaczego właśnie namojej ścianie? – dziwiła się Jinny.


    –Napewno mieli swoje powody. Tak to właśnie było.


    –Zatem tak powstało to malowidło – szepnęła Jinny wzadumie. – Zawsze mnie to intrygowało.


    –Nie zdziwiłbym się, gdyby odtego czasu poprawiano je już kilka razy. Podróżnicy mają swoje sposoby, żeby dostać się dopustego domu. Niewielu słyszało ode mnie tę historię inie mam pojęcia, dlaczego tobie ją opowiadam.


    –Boteraz ten pokój należy domnie – powiedziała Jinny, dosiadając klaczy. – Sue ija chcemy pojechać doBrachan, żeby pomóc im wpracy.


    –Ty lepiej się już dotego nie mieszaj. Umarłych trzeba zostawić wspokoju, niektórzy ludzie nigdy tego nie zrozumieją. Coś mi się zdaje, żety właśnie donich należysz.


    –Chcemy się tylko poprzyglądać – zaooponowała Jinny.


    –Mhm – mruknął sceptycznie pan MacKenzie.


    Wdrodze dodomu zatrzymała się przy nich czerwona furgonetka pocztowa ilistonosz wręczył Jinny dwa listy – jeden zaadresowany doojca, adrugi doKena.


    –Widzisz – powiedziała Jinny doShanti, poklepując ją poszyi – jest coraz lepiej. Jeszcze miesiąc temu nawidok tej furgonetki uciekałaś wpopłochu.


    Popowrocie dodomu Jinny zdjęła Shanti uprząż izostawiła ją wboksie. Pośniadaniu miała zamiar pojechać doSue.


    Idąc dodomu, przyjrzała się listom. Koperta zaadresowana doKena nosiła znaczek poczty lotniczej zHolandii, natomiast tata dostał coś zKomisji dospraw Edukacji. Jinny zastanowiła się przez chwilę, czy list może jej dotyczyć. Są jeszcze wakacje, pewnie nie chodzi omnie, pocieszyła się wduchu.


    –Przyszła poczta – zawołała Jinny, wchodząc dokuchni, gdzie cała rodzina siedziała już przy stole, jedząc śniadanie.


    –Jest coś dla mnie? – zapytała Petra.


    –Nie – powiedziała Jinny, podając listy Kenowi oraz tacie. – Chyba żeKomisja Edukacji pisze dotaty zeskargą, żecały internat nie może spać przez twoje ćwiczenia napianinie.


    Pan Manders, który właśnie wszedł dokuchni, rzucił szybko okiem nanadawcę, żeby sprawdzić, czy to przypadkiem nie list zwydawnictwa.


    –Słuchajcie! – wykrzyknął Ken. – To list odBena Schultza.


    Rozejrzał się wokół zwyrazem osłupienia natwarzy. – OdBena Schultza!


    –Nigdy onim nie słyszałam – stwierdziła Petra.


    –Aty, Tom?


    –Też nie – pan Manders pokręcił głową.


    –To słynny garncarz. Jedyny, dla którego warto wybrać się zawielką wodę. Widziałem kiedyś wystawę jego prac wStopton. Niesamowite rzeczy! Uzyskuje takie odcienie emalii, ojakich się wam nie śniło!


    –Icopisze? – dopytywała się Petra.


    –Nie uwierzycie. Widział moje naczynia nawystawie, te, które wysłała Nell. Spodobały mu się. Chce się zemną spotkać wprzyszłym tygodniu wLondynie. Jeśli będę chciał, mogę nawet pojechać doAmsterdamu natrzy lub cztery miesiące, żeby pracować razem znim wpracowni.


    –To wspaniale, Ken.To rzeczywiście świetna nowina – ucieszyła się pani Manders.


    –Właśnie tego teraz potrzebuję – zawołał Ken zprzejęciem. – Żeby się dalej uczyć, potrzebuję mistrza, anie mógłbym wyobrazić sobie nikogo lepszego niż Ben Schultz.


    –Ale przecież nie możesz wyjechać! – wykrzyknęła Jinny. – Jesteś nam tu potrzebny!


    –Nie możesz myśleć tylko osobie, Jinny! – upomniał ją pan Manders. – Oczywiście, żeKen powinien jechać.


    –Dzięki – powiedział Ken. – Kiedy wrócę, może już będę wiedział, cochcę tak naprawdę wżyciu robić.


    Jinny odwróciła się donich plecami ipodeszła dokuchenki. Nie mogła znieść myśli, żeKen może ich zostawić, choćby tylko nakilka miesięcy. Był im wFinmory potrzebny. Czuła się tak, jakby wpadała wciemną, przerażającą otchłań.


    –Ten tost wogóle nie jest przypieczony – zaczęła marudzić, żeby zmienić temat, jednak nikt nie zwracał nanią uwagi.


    –Muszę zadzwonić doNell, żeby omówić podróż doLondynu – powiedział Ken. – Ona też tam się wybiera.


    List zaadresowany dopana Mandersa był bardzo oficjalny. Kiedy go przeczytał, podał go Jinny.


    –To otobie – powiedział.


    –Omnie? – zdziwiła się dziewczynka, odruchowo wyciągając dłoń, chociaż wcale nie miała ochoty się dowiedzieć.


    Szanowni Państwo Manders, przeczytała. Z przykrością informujemy, iżzuwagi nanieprzewidziane opóźnienia wbudowie nowego oddziału, gimnazjum wInverburgu nie będzie wstanie przyjąć wewrześniu nowych uczniów. Pańska córka, Jennifer Manders, będzie zatem uczęszczać dogimnazjum wDuninver, zzapewnionym miejscem winternacie placówki. Dalsze informacje zostaną Państwu przekazane drogą pocztową wewłaściwym czasie. Serdecznie przepraszamy zawszelkie niedogodności związane zzaistniałą sytuacją.


    Przez krótką chwilę Jinny nie potrafiła uwierzyć wto, coprzeczytała. Wbezruchu wpatrywała się wzadrukowaną kartkę papieru, podczas gdy tata opowiedział pozostałym treść listu. Oczy wszystkich skierowały się naJinny.


    –To się nazywa pech! – wykrzyknęła mama.


    –No to mamy jak wbanku płacz iawantury, dopóki wkońcu nie pojedzie – ajak już pojedzie,to zobaczycie, jak jej się spodoba. Winternacie jest kolorowy telewizor iświetnie wyposażona świetlica.


    –Ale cobędzie zShanti? – zapytał Mike. – Jeśli Jinny wyjedzie doDuninver, kto się zajmie Shanti?


    –Będziesz musiała jechać – powiedział delikatnie pan Manders. – Musisz przecież chodzić doszkoły.


    Jinny czuła, jak łzy napływają jej dooczu. Miała ochotę pobiec nagórę iukryć się wswojej sypialni. Nie możesz uciec, powtarzała sobie wmyślach. Nie możesz. Wyprostowała ramiona, odgarnęła włosy ispojrzała tacie prosto woczy.


    –Nie pójdę doszkoły wDuninver – powiedziała. – Nie będę mieszkać winternacie. Nie zostawię Shanti.


    Przez cały dzień powtarzała to samo, nawet gdy już jechały razem zSue brzegiem jeziora Varrich doBrachan.


    –Nie pojadę ikropka – stwierdziła stanowczo, nie wiadomo który raz zkolei.


    –Musisz przecież chodzić doszkoły – przypomniała Sue. – Takie jest prawo.


    –To niech mnie wsadzą dowięzienia – powiedziała Jinny ponuro. – Nigdzie nie pojadę.


    –Możesz przecież jeździć konno wweekendy. Itak nie mogłabyś jeździć wieczorami poszkole, bojesienią będzie już zaciemno.
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